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'Warszawa 2. W rześnia  1822.
Zasługa bez ostrogi d rzym ie  i nitiiey s łyn ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  ostrym  swym bodźcem zakole ,
Jeniusz wvzey wzlata  i św ie tną  gra  ro lę ,
Jni go b a rd z ie j  ćmią, z blaskiem lym większym się w yda, 
Cynna winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B o i l e a u.

P O E Z Y A .  
i ani Jeziora, Poema W altera  Skola  t łu m a ­

czone z angielskiego przez K a ro la  z  K a li­
nówki i t. cl.

(Dokończenie).
1A . Brian, który długo siedząc nad spadaiacym 

potokiem, oczekiwał snu prorockiego, obiawil 
wreszcie Hetmanowi: ze ta strona zwyeięzy w 
koiu, która odbierze pierwszemu wrogowi życie. 
I  ocieszyła ta wróżba Roderyka, iuż bowiem chytry 
Murdoch miał rozkaz naprowadzić Rycerza Sno- 
dunu na czaty góralskie. Tymczasem Elena sie­
dząc samotnie w iaskini czarownic, oczekiwała z 
utęsknieniem powrotu oyca. Próżno ią Alan po­
cieszał; przeczuwała, ze Duglas udał się do Sztyr- 
lingu, aby narażeniem siebie samego kupił bez­
pieczeństwo Roderyka i Malkolma. Kiedy Bard 
uspokaiał iey trwogę i śpiewM starożytna Baladę, 
ukazał się rycerz Snodunu. Oświadczył chęć' 
uprowadzenia iey z pustyni do gmachów Sztyr- 
lingu; ale Elena wyznaniem sczerem i otwartem 
miłości ku Malkolmowi, obaliła icgo nadzieie; 
ostrzegła oraz rycerza o niebezpieczeństwie, o 
woynie, o obsadzonych ścieszkach, o czerń mu 
chytry przewodnik ani wspomniał nawet. Po­
żegnał ią Rycerz z żalem i odchodząc w łożył na 
iey palec pierścień ofiarowany sobie przez króla 
w tenczas, gdy mu życie ocalił. Polecił iey udać

wali oba, każdy na baczności. Gdy oto styrana 
postać kobiety pokazała się na wzgórku; była to 
Blanka, którćy rozum pomieszał się po stracie 
oblubieńca, zabitego przez Roderyka w dzień 
ślubu. Uyrzawszy stróy południowy zaczęła 
głośno śmiać się, potem załamawszy ręce, ięła 
płakać i śpiewać. Zbliżył się rycerz przeięty 
litością; a szalona dziewczyna poglądaiac boia- 
źliwem okiem na górala, potem na rycerza, po­
tem z trwogą na dolinę, śpiewała pieśń ostrzega- 
iącą. IS a ten głos troskliwość Eleny stanęła F itz -  
Jakóbowi w myśli; powionął mieczem nad głowa 
Murdocha i kazał wyznać zdradę. Puścił się 
Góral naprzód i uciekaiąc rzucił pocisk, który 
trącił o czapkę Jakóba i utkwił w piersiach Blan­
ki. Śmiercią zapłacił rycerz zdradę Murdochowi. 
Wrócił do niesczęśliwey dziewczyny, która ko- 
naiąc ostrzegała go Jeszcze o niebezpieczeństwie 
i poleciła zemstę nad Roderykiem. Do włosów 
Wilhelma, które Blanka nosiła, przydał i iey 
włosy, zmaczał we krwi dziewicy i zatknąwszy 
do czapki, poprzysiągł inney ozdoby nie nosie, 
póki upominku tego we krwi Roderyka nie zmacza. 
Szedł ztamtąd daley nie znaioma drogą, a gdy 
noc nadeszła, uyrzał z daleka górala grzeiacego 
się przy ogniu. Zbliżył się śmiało, a zapewniwszy 
wartownika, że szpiegiem nie iest, posilił się 
wieczerzą żołnierską, i iednym pledem nakryci,
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Zejście  się rycerza Snodtinu  z E l^ ią  w  grocie 
czarownic zdaie mi się bydź zupełn ie  dowolnem. 
W szakże gdy od niego i ocalenie F itz -Jakóba  i 
rozwiązanie  zależy, pow inno  *było bydź lepiey 
zpow odow anem  i koniecznieyszem »się wydawać'. 
Jest to istny przypadek, który rycerza lfa to miey- 
sce sprowadza; a chociaż tycb przygód rów nie  
z dzie ł  sztuki, iak i z życia usunąć  nie można, 
od  nich bęw iem  najw iększa  liczba w ydarzeń i 
przedsięwzięć naszych zależy; te wszelako przy­
padki, od  k tórych się koley innych  poczyna, iak 
nayinniey dowolne bydź pow inny.— Jakkolwiek 
więc mieysce to  poem atu  błędnem  się wydaie, 
każdy iednak ła tw o przebacza autorowi dla pię­
kności ze zdarzenia tego wynikaiących. Chcę 
mówić o scenie między P 'itz-J?kóbem i obłąkana 
dziewczyną. T o  u p okorzen ie ,  którego człowiek 
doznaie  na widok równey sobie istoty obnażo­
n e j’ z naywiększey ozdoby ludzkości: z rozum u; 
zam ienia  się na tkliwe roz rzew n ien ie  kiedy sztuka 
łagodząc nadto  w idoczne rysy całkowitego zni- 
kn ien ia  władz um ysłow ych, zostawia ieszcze sła­
be  ślady pamięci na rzeczy upłynione  i uwagi 
n a  te raźn ie jsze ,  i mieszaiąc radość ze smutkiem, 
śpiew z p łaczem , maluie nam  istotę, w któróy 
są ieszcze wyobrażenia i u c z u c ia , lecz bez p o ­
rządku  i następstwa. Taką iest Blanka Waltera 
S.kota, i właśnie dla tego ostrzeżenie, które od 
niey F i tz  Jakób odbiera , nic iest n ienaturalnem  
Jego suknia przypom ina iey kochanka, który od 
takieliże góralów w dzień  ś lubu zabitym został, 
a uczucie które w niey przeżyło ro zu m , nabawia 
b iedną  dziewczynę ta obaw ą, tern (że tak powiem) 
p rzek o n an iem , iż każdy rycerz południow y od 
n ich  tego samego losu doświadczyć musi. Śpiewa 
zatem o łow cach  i o sieciach w kolo rozciągnię­
tych , lecz jakkolwiek pieśń ta  iest piękną i sz tu­
cz n ą ,  zdaie m i się wszelako za nad to  sztuczną 
na stan iey um ysłu , iest raczey owocem udanego 
niż prawdziwego pomieszania. Nie masz iednak 
serca, k tóreby  się żywą litością n ieprzeię ło  na 
w idok  tey nieszczęśliwcy dziewczyny, odbieraia- 
cey zgon niezasłużony z ręki chytrego górala, i 
polęęaiącęy przy  skonaniu  zemstę swoię szla­

chetnem u rycerzowi. Jest to iedno z n a j tk l iw ­
szych mieysc Poematu.

V. R anne światło iuż tlało między leszczyna, 
kiedy się p rzebudzili  ze snu i W dalszą puścili się 
drogę. W  rozm ow ie wydal się Saxon z n iena­
wiścią ku Roderykowi i z chęcią spotkania się z 
bun tow niczym  Hetm anem , Swistnął więc Góral 
i na ten glos pięciuset żołnierzy powstało z cza-  
harów i zarośli; nieuiękniony rycerz Snodunu 
zdum iał się uyrzawszy przed  sobą tylu nieprzy­
jaciół, a w p rzew odniku  swoim samego Rederyka. 
Lecz l loderyk przyrzekł go odprow adzić  >10 R o -  
lintogli b ro d u ,  i na znak dany orszak orężny 
zatonął. Przybywszy na mieysce n a z n a c z o n e ,  
wspólnie ku sobie rozjątrzeni, stanęli do walki. 
Rodel^k pozbawiwszy się przez odrzucenie  tarczy 
silney obrony, poległ pod ciosami wyuczonego 
Saxona. Zatrąbi! zwycięzca i czterech ieźdzców 
pokazało się. Kazał dwóm mieć staranie o ra ­
nionym , sam zaś dosiadłszy rumaka, puścił się 
ku inuroin Sztyrlingu. W dziera iac  się kamienista 
drogą postrzegł człowieka ogromney postawy 
wstępującego na górę. P o zn a ł  w n i in  Duglasa, 
i .aby uprzedz ić  przybycie i ego do miasta, z w r ó ­
cił na prawo konia i wpadł hocznem i drzwiami 
do z amkti. Duglas powracał z klasztoru R am bus 
K en e lh u ,  gdzie zapewnił schronienie dla swoiey 
córki. Postrzegłszy przygotow ania  do igrzysk, 
postanowił ubiegać się o nagrodę w P arku  zam­
kowym , dla pokazania-Królowi, ż.e wiek sił ic ,ro 
niewyniszczył. Odniósł wszystkie zwycięztwa, lecz 
próżno łzawem  okiem szukał współczułości w 
oku Króla Jakóba. M onarcha zim ny i n ieporu- 
szony oddawał m u nagrody iak gm innem u S ze r­
mierzowi. Zniósł Duglas oboiętność K róla , za ­
pom nienie  szlachty, politowanie gminu, ale obrazy 
Lułry , charta  u lu b ionego ,  któiy był towarzyszem 
iego nieodstępnym  i igraszką Klenie, zn ieść  nie 
zdołał. Powstała w rzaw a , i gdy się sani wydał, 
z rozkazu  króla pod  straż, wziętym został. P ra ­
gnął lud powstać w obronie  znakomitego więźnia, 
lecz Duglas kdku  słowami uspokaia w zburzone  
umysły ip o d d a ie  się prawom Państwa. K ról nie 
chcąc mścić się na gm inie  za winy wodzów, któ-..



t z v  in i  szkodzić  n ie  m ogli ,  wysyła  n a ty ch m ias t  
d o  H ra b ie g o  M a r u ,  z ro zk a zem  z a p o b ie że n ia  b i ­
tw ie  m ie d z y  w oysk iem  iego i K la n e m  A lpińsk im ; 
lecz  iuż się zaczę ła  o p o łu d n iu  i t rw a ła  aż do 
w ie c z o ra  n im  p rzy b y ł  p o s łan iec  J a k ó b a .  N o w in y  
t e  p r z y n ie s io n e  do  S z ty r l in g u  nab a w ia ły  n ie p o -  
k o ien i  m ia s to ,  aż póki n o c  skrzydeł sw o ic h  n ie -  
ro zc iąg n ę ła .

W szystk ie  n ie m a l  s tosunk i,  k tó re  w  n aszych  
czasach  łą c z ą  lu d z i  z l u d ź m i , p r z e z  p ra w a  o p i ­
sane  i p rz e z  zw ycza ie  u św ię co n e  zosialy. K a /.- 
dy  ie  szanuie ,  lu b  uw ażaiac  za ścisła pow inność ,  
lu b  o b aw ia ią c  się kary a lbo  w zga rdy .  Cywili-  
zacyia  więc ła g o d z ą c  i p o w s trz y m u ją c  g w ałto -  
w n ie y s z e  n am ię tn o śc i  serca, od ię ła  o raz  z n a c z n a  
Część wartośc i p o s tępkom  sz lac h e tn y m , k tó re  się 
s ta ły  a lbo  n a ło g o w y m  o b o w iąz k ie m ,  a lbo  w y n i -  
ka ią  z p os łu szeńs tw a  z e w n ę t r z r e y  w ładzy ; n ie d o -  
pusz cz a ią c  w ę c  tym sposobem  w ie lk ich  z b ro d n i ,  
r z a d k o  p o d a ie  s p o so b n o ść  do  okazan ia  w ielko-  
m yślności  i h e r o i z m u .  P rz e c iw n ie  sie dzia ło  w 
p ie rw ia s tk o w y ch  w iek a ch  lu d ó w .  K ażda  n a m ię ­
tn o ś ć  m og ła  się ta m  o k a z a ć  w n a tu ra ln e y  postaci 
r  w' ca łey  m ocy , a sz la c h e tn e  postępki n ie n ak a za -  
n e  p rz e z  ż a d n ą  w ła d z ę  były  ow ocem  woli każ­
d ego  i in d y  w id u a ln e y  zacności serca; a  chociaż 
obycza ie  uśw ięca ły  n iek tó re  s tosunk i tow arzyskie ,  
ie d n a k  gdy  w ładza  ic h  n ieby ła  tak  o b o w ia z u ia -  
cą  iak naszy c h  us taw , d la  b ra k u  siły p r z y m u -  
■szaiącey, w o ln o ść  m o r a ln a  każdego  iaśrney  i 
m o c n iey  się  w ydaw ałą .  T ak ie  o b ia w ie n ia  s a m o ­
w o ln y c h  u c z u ć  i s ił  w e w n ę t rz n y c h  czhiWieka sa 
nayp iękn ieyszem  d z ie d z ic tw e m  poezyi;  p iszukuie  
ic h  o n a  i nayw ięeey  z n a y d u ie  w p ie rw ias tkow ych  
d z ie iach  ludów , k tó re  się w łaśn ie  d la  tego  p o -  
e ty c z n e m i  w iekam i n ażyw aią .  A  choc iaż  r o z u m  
p o tę p ia  te  czasy za b u rz e ń  i n ie b ez p iec ze ń s tw ,  w sze­
lako  imftginacyia n a y c h ę tn iey  za b aw ia  się ich o-  
b ra z a m i ,  pon iew aż  ta m  nayw ięeey w idz i  w o ln e ­
go dz ia łan ia ,  i  o w y ch  rysów  n a m ię tn o śc i  i c h a -  
r e k te ru  w y d a tn y c h ,  m o c n y c h  i p ie rw o ro d n y c h .  
P r z y b y ło  n am  te ra z  b e z p ie c z e ń s tw a  i to w arz y -  
sk ie ff° szczęśc ia ,  lecz w  n aszych  oh y cz a iac h  i w 
n aszych  r o b o ta c h  m a ło  zn a y d u ie  po m o cy  wyższa 
p uezy ta ,  r ó w n i e  iak w  n a s z y c h  sU o iach  m a la r ­

s tw o —  S^eny p o m ię d zy  F i t z  j a k ó b e m  i Rode* 
ryk iem  d o  ty c h  u w a g  p o w ó d  m i dały; m iło  
nam  p a t rz e ć  n a  tę  w ia rę  ryce rską ,  na  tę sz lac h e ­
tną u fn o ść  d w ó c h  n iep rzy jac ió ł ,  k tó rz y  iak b r a ­
cia dośw iadczen i  obok  s ieb ie  zasypia ia ; i ń ic ze m  
nas b a rd z ie y  p o e ta  d la  R o d e ry k a  n ie  u ia ł ,  iaki 
w span ia ło śc ią  d la ry ce rz a  S u o d u n u .  O d tą d  sil- 
n iey  się za ym uiem y  iego losem , gdyśm y się p rze­
konali ,  że n ie  iest z u p e łn ie  d z ik im  i o k ru tn y m ; a 
ow a  isk ie rka  p o d z iw ien ia ,  k tó rą  w ym usi ł  n a  nas , 
ła g o d zą c  te  p rz y k re  w ra że n ia  k tó rem i nas  iego 
zu c h w a ło ść  i dz ikość  nabaw iły ,  p o tw ie rd z a  p o ­
s trzeżen ie ,  że c h a ra k te r  z u p e łn ie  zły chociażby  
n a y d o k ład n ie y  m a lo w an y ,  r za d k o  m o ż e  się p o d o ­
bać: n a d to ,  m ieysce to  p ie śn i  p ią tey  m a ieszcze 
in n e  zale ty , k tó rych  p o m in ą ć  n ie  mogę. R o z m o w a  
F i tz - J a k ó l ia  z l lo d e ry k iem  m o c n a  i w ażna,  iest  
n a d e r  d ra m a ty c z n ą ,  b o  w ytęża o c z ek iw a n ie  i n a ­
pe łn ia  ciągłą n iespokoynośc ią .  O b ra ża  w  n ie y  
Ja k ó b  H e tm a n a  K la n u  A lp ina ,  a ta iego śm ia łość  
zby tec zn a  w  słow ie da nem  m u  p r z e z  G óra la ,  p o ­
w iększa  in te res  i obaw ę ,  tern b a rd z iey ,  gdy so­
b ie  p r z y p o m n im y  w ró ż b ę  Brian a i  w a r u n e k  
zw ycięz tw a.  T rw o g a  ta  d o c h o d z i  d o  nayw yż­
szego s topn ia ,  k iedy  G óra l  z n ie c ie rp l iw io n y  o k a -  
zu ie  się bydź R o d e ry k iem  sam ym , k iedy n a  iego 
głos o rsza k  z b ro y n y  iaw i się n ag le .  T e n  rys  
m ocny  i k u n sz to w n y  u d e r z a  n ie  sp o d z ie w a n ie  i* 
m a g in ac y ią  czy te ln ika ,  o b a w a  t rw a  ciągle; lecz  
odw aga F i tz - J a k ó l ia  i s z lac h e tn o ść  R o d ery k a  z a -  
spaka ia  um ysł .—  D uglas  pośw ię ce n iem  w łasney  
osoby  p r a g n ą ł  oca lić  R o d e ry k a  i  K lan A lp ińsk i .  
Na igrzyskach  ro z s t r z y g n ą ł  się los iego, i r o z ­
w in ą ł  iego ch a rak te r .  K ażdy  czy te ln ik  p o d z ie la  
to  u p o k o rz e n ie ,  k tó rego  d o z n a ie  cz łow iek  taki,  
p r z y m u sz o n y  m ie sz a ć  się do  z a b a w  g m in u ,  d o ­
z n a w a ć  oz ięb łośc i  k ró la  i p o g a rd y  d w o rz an .  Jak  
n iegdyś  P s a m e n i t  zw yc iężony  od  K am b ize sa  po- 
g ladał c ie rp liw ie ,  gdy  synów  iego na śm ierć  p r o ­
w ad z o n o ,  i n are szc ie  puśc ił  w o d z e  d łu g o  ta io -  
ney ro z p a c z y  pos trzeg łszy ,  że ie d en  z iego n ie ­
w o ln ik ó w  tego sam ego losu  m ia ł  dośw iadczyć ;  
tak p o d o b n ie  d łu g o  u k ry w a n e  o b u r z e n ie  i gn ie w  
H uglasa  nag le  w y b u ch n ę ly  na  w idok  k rzyw dy
w y rz a d z o n e y  u lu b io n e m u  c h a r to w i .  Jes t  b o w iem  
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pewna granica cierpliwości, i lada okoliczność 
nic na pozór nieznacząca, przepelnfa serce i 
rozrywa tamę, która zatrzymywała wezbrane u- 
czucie. Przywiązanie ludu naywidoczniey poka- 
zuie wartość obywatela, możność kierowania u- 
czuciami tłumu, dowodzi wyższości umysłu; lecz 
dobre użycie tey władzy, przydając szlachetność 
serca do talentu i energii dopełnia wielkości mo- 
ralney. Takim sposobem ukończył poeta obraz 
sposobu myślenia Duglasa. Rysy w dziełach sztuki 
są zasadą upodobania, bo tam wszędzie ieśt in ­
teres, gdzie iest podziwienie dla osoby działaią- 
cey i obawa o los iey,

VI. Żołnierze zmordowani nocna biesiada le-t c

zeli w  nieporządku w mieszkaniu straży zamko- 
wey, gdy Bertram z Gentu wprowadził Minstrela 
z dziewczyną góralską uwiniętą w pledzie. Byłto 
Alan i Elena. Hrabia M aru, do którego po b i­
twie nad Achraiem udali się, kazał ich odwieśdź 
do Króla. Skoro dowódzca straży uyrzał pierścień 
dany Elenie przez rycerza Snodunu, z uszano­
waniem odprowadził ią do wygodnieyszych po- 
koiów, pókiby dzień roziaśniony niedozwolił iey 
mówić z królem. Alan tymczasem prosił żoł­
nierzy , aby go do iego pana zaprowadzono. Ci 
rozumieiąc, że szuka Hetmana Klanu Alpińskiego, 
gdyż z tamtąd przybywał, zawiedli go do Rode- 
ryka. Leżał Hetman w ciemnem więzieniu, iak 
ułomek zdruzgotanego okrętu. Żył ieszcze, z 
końcem iednak pieśni w którey mu Alan bitwę 
■nad Achraiem opisywał, wyzionął rycerskiego 
ducha. Tymczasem Fitz-Jakób przybył do Eleny 
dla odprowadzenia iey do pokoiów królewskich; 
poznała w krotce, ze rycerz Snodunu był Kró­
lem Szkocyi, uyrzała oyca przywróconego do ła­
ski i dostoieństw; lecz ieszcze ieden więzień na 
przebaczenie czekał. K ról,  który zdawał się bydź 
nieubłaganym, przeznaczył więzy dla Malkolma, 
i zdiąwszy łańcuch z siebie zarzucił go na szyię 
młodzieńca i zamek iego złożył w reku Eleny.

Takim iest Poerna Waltera Skota. Wewnętrzna 
iego wartość zależy na wydarzeniach niepowi- 
kłanych, a iednak wytężaiących ciekawości na 
harmoniyney rozmaitości obrazów i scen, które, 
iuź to zaymuią imagioacyią wielkością i ciągiem

odbiianiem się charakterów mocno utrzymanych, 
iuż interesuią wspomnieniami starożytnych, a 
nie zupełnie ieszcze zatartych obyczaiów, iuź 
wzruszaią serce sytuacyiami prawdziwie tragi- 
cznemi. W  opowiadaniu przenosi nas poeta szyb­
ko od iednego ważnego wypadku do drugiego, 
pomiiaiac pomnieysze; a ieżeli niekiedy i drobne 
szczegóły umieszcza, to dla tego tylko, aby obraz 
zupełnie odosobnił i nieśako oczom przytomnym 
uczynił. Trafny w porównaniach, szczęśliwy i 
wierny w opisach położenia mieysca, często nie 
wielu słowami, iednym czynem tak dokładnie 
wystawia zewnętrznośc i charakter osoby (iak np. 
Jana z Brentu w Pieśni VI), że obraz iey skoń­
czony i naoczny wyraźnie leży przed myślą czy­
telnika.— K a ż d a  Pieśń poczyna się wstępem sto­
sownym do mieysca działania i do treści rzeczy. 
J iak wiersze następujące:.

Rankiem kogut skrzydłami wesol zatrzepocze, 
Rankiem to, nayradośniey czeczotka swiegocze. 
Wszystkie dzieci natury szczęśliwsze o świcie,
Czuią z d n ie m  o d r o d z o n y m ,  o d r o d z o n e  życie. etc . 

czerstwe są i świeże, iak sam ranek pomiędzy 
górami, tak zaczęcie pieśni 6tey  zbliża nas do 
miasta otoczonego właściwą sobie atmosferą, ma- 
luiąc ie z zasmucaiącą prawdą. Śpiewy są ieszcze 
nie małą dzieła ozdobą; niektóre pełne liryczno- 
ści, inne zalecaią się prostotą, a wszystkie zamy- 
kaią wiele sztuki. Wezwanie i pożegnanie Arfy, 
szczególniey pierwsze strofy w iednem i w dru- 
giem; pieśń, którą Bard żegna gościa i pieśń ło?- 
dziowa, daią się kilkakrotnie z upodobaniem i z. 
odnawiaiącym się coraz zapałem odczytywać. Ro- 
deryk chocńie na placu bitwy, przynaymniey z ży> 
went iey malowidłem iak bohater kona. Jest ta 
myśl trafna, obraz wspaniały, a opis tey bitwy, 
w którym łiryczność jz opowiadaniem łączy się , 
należy do naypięknieyszych ułamków Poezyi ( a ).

Z. trzech wspomnionych poetów angielskich, 
którzy szczególniey wzbogacaią rodzay opowia-

(a) Wyborne tłumaczenie tey bitwy, razem rymowe i 
rytinowe, zaslugute, aby który z kompozytorów na­
szych zaiąl się dorobieniem do niego muzyki. Miałby 
pole rozwinienia talentu, i okazałby całą waźnóśś 
charakterystycznej muzyki..
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daiącyy Walter Skot iest naymniey kontempla- 
cyynym. Jeżeli charaktery ponure i dzikie, lot 
wysoki, obiawienia rozpaczy i humor zaprawiony 
goi zką mizantropią podobaia się w Byronie, szcze- 
gólniey niektórym osobom maiącym coś analo­
gicznego w charakterze lub umieiącym głęboko 
rozmyślać nad sobą i sprawami ziemi; przebi- 
iaiacy się duch wesołości i pogody duszy, czer- 
stwość obrazów, uczuć i myśli czynią Parna Je­
ziora upodobaną książka wszystkich. Nie zadzi­
wiała wiec bynaymmey iey edycye iuż w tak wiel- 
kiey liczbie powtórzone, gdy z przyiemności, kto- 
rey w czytaniu iey doznajemy , wniesiemy o tey. 
iakiey doznaią kra i owcy, dla których cenę po­
wszechnych piękności z uczuc i charakterów wy­
ciągniętych, powiększaią ieszcze wspomnienia 
narodowe i harmonia rytmu.

Tłumaczenie povcyzszego poematu ze wszech 
miar odpowiada swemu celowi. Jest wiernem i 
niocnem, a ieżeli wdzięk harmonii niedał się 
przenieść, zachowanym został zapał i tok chara­
kterystyczny każdego obrazu, utrzymało się cie­
niowanie uczuc lekkich lub gwałtownych, żało­
snych lub bohaterskich. Znaiący ięzyk angiel­
ski dziwie się wcale nie będą, że nie całe poema 
rymem oddane. Nie masz u nas żadnego rodzaiu 
wierszów, któreby odpowiedziały iatnbom ośmio- 
głoskowym angielskim. Łatwo w nich i bez wy­
silenia płynie opowiadanie, i równie mowy ogni­
ste i namiętne, iak i opisanie nayprostszych za­
trudnień dobrze się wydatą. Czystości ięzyka t łu ­
maczowi zaprzeczyć nie można, owszem, zyskała 
mowa nasza wiele wyrażeń mocnych i śmiałych. 
A niektóre skazy, iak np. « Spotykam w górach
dziewczynę, ta musi mieć oko Duglasa, widzę
miecz góralski, ten musi mi przypominać' silna 
rękę Duglasa.”— lub «a uclio raoie an i by do p o ­
towy  lubiło pieśni królewskich Minstrelów tyle 
ia k tw o ie"— tudzież za nadto często powtarzane 
zaimki dzierżawcze móy. twóy, swóy »stał nad 
nią pustelnik Brian w swoim habicie” etc. te ,  
mówię, lekkie skazy, które w wielu mieyscaeh 
nadaią mowie stróy cudzoziemski, nienadwerę- 
zaią bynaymniey Wartości tłumaczenia; życ*.yćby 
należało, abyśmy mogli mieć edycya po angiel­

sku i po  po lsku  r a z e m ,  k tó ra b y  u ła tw i ła  naukę, 
ięzyka tak  w ażnego  i m oże n ay w a /n ie y sze g o  p o d  
w sze lk im i w zg lędam i.  W ie r n o ś ć ,  k tó ra  ła tw iey  
było  za ch o w a ć  w  p r o z ie ,  n ie  o p u sz cz a  tłumacza, 
i w m ieyscaeh  w ie rszem  p rze ło żo n y c h .  D osyć ie  
p o ró w n a ć  z o ry g in a łem .  K ilka m ieysc luz d ł u ­
giego szukan ia  w ybranych  po tw ie rdz i  to  zd an ie .  

I larp of Ihe north! lhat mouldering long hart hung 
On the vvitchelm, that schades Sainlfilan’s spring 
And dovvn llie fitful breeze thy numbers flung 
Till envious ivy did around thee cling 
Muffling with verdaut ringlet every string.
Arfo północna! dingo wisząca w kurzawie 
Na iaworze, co . zdroie Filanu ocienia,
Tknięta wiatrem przelotnym brzmiałaś weichey wrza- 
Aż póki bluszcz twoiego zazdroszczący pienia (wie , 
Nieuiął każdey struny do więzów milczenia.
The rose is fairest when, tis budding new 
And hope is brigthert, when it dawns from fears 
The rose is sweetest wash’d with rr.oming dew 
And love is loveliest, when embalm'd in lears. 

Naypięknieyszą iest róża, guy stviezo rozwita, 
Naywdzięcznieysza nadzieia, gdy w trwodze iaśnieie;, 
A iak róża pięknieysza gdy rosą pokryta,
Tak i miłość iest milsza, gdy ią Iza poleie.
Do tey wierności, polegaiacey nie tylko na za­

chowaniu niemal tychże samych wyrazów i licz­
by rymów w trudnych i sztusznyeh strofach 
Spencera, ale nadto, na utrzvmaniu tego same­
go zapału lub wdzięku; przydać ieszcze należy 
zupełna poprawność i iniary, których zachowanie 
podnosi i wyraznieyszą czyni muzykę wierszów, 
a których brak nie mało odeymuie wartości wie­
lu płodom bardzo znakomitych nawet talentów 
naszyciu— Jest więc tłumaczenie to nie małą 
dla literatury przysługa. W  dosyć słabych, bo z 
francuzkiego robionych przekładach znany nam 
Lord Byron, lecz o Walterze Skocie słyszeliśmy 
tylko. Literatura nasza tak bogata w przekłady 
płodów francuzkieh, prawie obcą była poezyi 
angielskiey, nie równie ważhieyszey co do ory­
ginalności i poetycznego ducha. Monópolium 
przyznane przez nas smakowi iednego narodu, 
takie przyniosło szkody naszey literaturze, iak u- 

t powszechnienie obcey mowy ięzykowi i obyczaiom. 
I A zastanowiwszy się nad tern, że to przywiąza-
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nie do talentów nadsekwańskich 
der iałowem, ledwie ltowiem kilka 
któreby wytłumaczone na obcy ięzyk mogły zna­
leźć' wziętość i poważanie, powinnibyśmy się 
otrząść z tego przesądu powszechnie prawie w umy­
sły młodzieży wpaianego i z uprzeymą gościnnością 
przyymowac tłumaczenia dzieł dobiych iakiego- 
kolwiek badź narodu. Jm wiecey icli posiadać 
będziemy, tern gospodarniey opatrzymy się w 
źródła piękności, mogące dać popęd i wzrost 
analogicznym talentom polskim, któreby bez ich 
znaiomości na zawsze usypiały. Tłumaczmy więc 
iak naywięcey, lecz niech te tłumaczenia stano­
wią iednę tylko klassę w literaturze, niech nale­
żą do części iey fdologiczney, niech służą za 
przedmioty nauki, za wzory i źródła, Niegodzi 
się bowiem, aby praca ta była wyłącznym i osta­
tnim celem talentów- Tłumaczenia nie stano­
wią bytu literackiego narodów; a umysł nasz 
przywyknąwszy do tego rodzaiu pracy, trudney 
zapewnie, ale łatwieyszey od własnego tworze­
nia, zamieni nas we wszelkim rodzaiu użycia 
władz umysłowych na dzieci po trzeb uiące cu­
dzoziemskiego paska. Póydzie ieszcze zatem, że 
naród cały, nie przydaiąc nic do ozdób rozu­
mu, nieprzyczyniaiąc się bynayinniey do postępu 
sztuki i rozszerzenia iey państwa, stanie się pa- 
rasytą karmiącym się cudzą pracą, lub kupcem 
przenoszącym tylko gotowe towary ziednego miey- 
sca na drugie.

J. Ko.

Z pod pióra Waltera Skota wychodzi nowy 
romans pod tytułem; Peveril o f the peak. Peak 
iest znane nazwisko góry w Derbyshire, którą 
dla wielu osobliwości natury, iaskiń, skamienia­
łości i t .  p. często podróżni zwiedzaią. Wieść 
niesie, że i W alter Skot zwiedził ią w przeszłym 
roku, i że wspaniałe, rzadkie i osobliwe widoki 
tych pięknych okolic, natchnęły iego płodny ieniusz 
nowemi myślami. Wyyście na widok publiczny 
wspomnionego romansu przyczyni się skutecznie 
do rozszerzenia dzieła, składającego się z ry 
cin owe okolice wyobrażatących, i wychodzącego *

Irlandczykowie rozgłaszała za niewątpliwą wia­
domość, że W alter Skot zamyśla także i w ich 
kraiu odprawić podróż dla zwiedzenia osobliwo­
ści i pięknych widoków natury. « * u “ mówi 
tewien Irlandczyk,” uyrzy on przed sobą mnóstwo 
i nietykanych przedmiotów .Żaden kray nie dostar­
czy takich dzieiów do wyboru dla takiego pi­
sarza. » (Jeżeli zapal do tworzenia i czytania 
Romansów równym krokiem wyżey się posunie, 
doczekamy się, Że wartość dzieiów iakiego kram 
iuż tylko cenić będziem według ilości przed­
miotów, których dostarczy pisarzom romansów )

W  Londynie zaymuie się teraz publiczność nową 
traiedyą «Katylina* przez P. Croly napisaną. Sztuka 
ta, równie iak Doża Byrona i Fazio Mdmana, czynią 
surowszey krytyce nadzieię, żena scenie angielskiey, 
potrzebuiąceyjzupełney reformy, utworzy się przede 
strona oppozycyyna, która czarom, zbóieckim 
iaskinioin i duchom piekielnym skuteczną tamę 
położy. Croly przedstawił w swoim Katylinie mę/.a 
powszechnie uznanych talentów i gwałtownych 
namiętności, który ubóstwem i publicznemi prze 
c ’wnosciami przyciśn.ony, zostaie przez nieiaki 
czas w odurzeniu , i oddaie sie posępnośct, wla- 
ściwey wyniosłym umysłom' zwolna wszelako 
obudzaią się w nim władze przytłumione nieszczę­
ściem, natchniony świeżą do oporu odwagą, zbiera 
całą moc duszy, aby z wysileniem, na lakie tylko, 
ambicya i rozpacz się wzmoże, wielkiego doko­
nać przedsięwzięcia. Małżonka Katyliny, tói a 
Maryusza, która po oycu swoim nieugięty odzie­
dziczyła umysł, dopomaga iego karygodnym za­
mysłom. lldało się poecie połączyć^ zbrodnie z 
tak wielu wielkimi przymiotami, «  z upadkiem 
zbrodniarza powstaie w widzach nadzieia, 
śmierć iego poiednała Bogow.
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UMIEIĘTNOŚCI PRZYRODZENIA.
Wyspy, trworzące się na rozległem morzu, gdy 

są wysokie, maią p o c z ą te k  wulkaniczny, przeci­
wnie zaś, gdy s ą  płaskie, iak ich się tysiącami na 
cichem morzu znayduie, koralowy, to iest: sar zło­
żone z korali. Obudwóch tych rodzaiów tworze­
nia się wysp można wskazać wiele przykładów. 
Wyspy, które w pohliskości obwodu niskich kra- 
iów powoli się zjawiaią, winne są swóy byt pia­
skowi. Wzburzone wiatrem morze pędzi z głęb­
szych mieysc w czasie burzy coraz więcey pia­
sku i nmlu na mielizny, tak dalece, ze grunt 
naprzód przy opadaniu, nakoniec zas i przy wez­
braniu morza z bałwanów na wierzchu się po­
kaźnie. Jeżeli zaś tam znaydzie się iaki punkt 
stały, na tenczas massa ta powiększa się coraz 
więcey przez burze, suchy zaś piasek zbiera się 
w stosy, Tym to sposobem np. na pruskich 
wschodniego morza brzegach powstały kliny czy­
li ciaśniny lądu zpiasku utworzonego, które od­
dzielała porty od morza. Jnne nadbrzeża takież 
same przedstawiała widoki.

Podobnie utworzona wj’spa leży w odnodze Ben- 
galskiey przy mieliźnie Sogor, znayduiacey się przy 
wyspie tegoż samego nazwiska. Położenie Sogory do­
wodzi, że i ona iest podobnież utworzonym kra- 
iem.— Edmonstone, (tak nazwano tę wyspę) przed 
sześciu lub siedmiu laty była ieszcze niewidzialną; 
teraz od wschodu na zachód wynosi ’ 2  mile długości 
a‘od południa ku północy J mili szerokości. Na 
iey brzegach ku wschodowi sterczą małe pagór­
ki; niektóre z nich wznoszą się nad morze. Brze­
gi maią tu  wysokie pionowe położenie, a środek 
wyspy tak ' iest wyniesiony, iz nawet w czasie nay- 
większey burzy fale dosięgnąć go niemoga. 
Brzeg południowy, który morze oblewa, iest ró­
wny, a z drobnego złożony piasku, ginie powo­
li w bałwanach. Północny brzeg iest szczerbaty, 
i zatokami napełniony. Długie kliny ziemi roz- 
ciągaią się stad i łączą z mieliznami, które przy 
opadnieuiu morza sterczą po nad wodą. Kanał 
oddzielający Edmonstone od Sogory, będzie 
także według podobieństwa do prawdy, w prze­
ciągu lat kilku zapełniony, i zamieni dotychcza­
sową wyspę na naywyższy punkt stałego lądu,

Ciekawy przyrodzenia badacz może tu wła- 
snemi oczami widzieć postępy, przez które na­
tura martwy i suchy piasek zamienia w grunt 
zdolny wydawać żywność dla zwierząt i roślin.

Natura przedstawia się tu  iakoby w swoiem 
dzieciństwie, iak odbiera swe pierwsze ukształ- 
cenie napływem pniaków , gałęzi i liści; iak wez­
branie morza składa tu wzięte z sąsiedzkich brze­
gów rozmaite zarody i nasiona. Można widzieć 
te nasiona pływaiące w kanale w nieprzeliczonetn 
mnóstwie, właśnie iak gdyby na rozmnożenie się 
zdatnego -wyszukiwały mieysca. Nawet i drzewa, 
napędzonego falami znayduie się tak wielka w tey  
zatoce ilość, iż wiele łodzi z wysp sąsiedzkich 
przybywa ie zabierać. Czego uchwycie niezdo- 
łaia, pozostaie na piasku, gniie i wraz z pnia- 
mi, gałęziami i liśeiami tworzy ziemię zdatną 
do wydawania roślin. Ziarna nasienne zdaią się 
nic nieutracac w wodzie morskiey swoiey płod- 
ney siły: prędko się bowiem rozwiiaią w piasku 
i tak dalece, że nawet gałęzie falą przypędzone 
często się w nim zakorzeniała.

Wiele mieysc na wyspie gnoi ptastwo morskie 
od północy zaś napędzała burze miliony małych 
raków morskich, które suchemu gruntowi po- 
zostawianemi skorupami nowego dostarczała za­
siłku.

W  środkowym punkcie wyspy widzieć iuż mo­
żna szmaragdowa zieloność; nawet wiele zielo-O c '
nych krzaków, równie iak i wysokich roślin, buia 
tam roskosznie, a śmierć ich peryodyczna obda­
rza macierzyńskie łono nową do płodzenia dziel­
nością. Różne powoiów rodzaie wiią się po 
pulchnym piasku i stężaią go swemi korzeniami 
głęboko w ziemię zapuszczonemu Fale i wiatry 
sprowadzaia na nie świeży piasek; ale roślina, 
swemi młodomi gałązkami przedziera się przez 
tę nieprzyjazną powłokę, rozpoczyna na nowo 
swe wicie' się, i tym sposobem zabrania wiatrom 
odbierać to ,  co wprzódy za pomocą fali wyrzu­
ciły na Umocowane brzegi. Tak równie życiem 
iak i zgonem swoim usposabia ona lono swo­
iey matki do wypładzania nowych zarodów, u- 
prawif.iąc iałowy piasek tym samym korzeniem, 
którym go wprzódy wiązała.
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Tyrnto sposobem piasek, który fale przez wiele 
lat na skałach dna morskiego gromadziły , przed­
st awia się z czasem oku ludzkiem u iako bnyna 
kw iatem , krzew em  i zielonemi wzgórkami p rze­
platana wyspa, która nareszcie wysokie ocicniaią 
drzewa. Gdzie teraz unuzony  tylko odpoczywa 
rv b a k ,  w zniesie  tam z czasem wyniosłe swoie 
ezoło palm a, d u m n a  indyyskich lasów królowa.

Leschęnciult de Latour, naluralista królewski w 
Pondichery, wrócił n iedaw no do Francyi. Zwie­
dził  on koleią półwysep Jndyyski] częśc Bengalu, 
i wyspę Ceylan. Owoce badan iego rów nie  są 
korzystne tak ula postępu nauk przyrodzonych, 
iakotez dla udoskonalenia kultury francuskich o- 
sad. W  r. t 8 i y  przesłał on do ogrodu królew ­
skiego w Paryżu zb ió r  zooligiczny, uważany za 
naypieknieyszy, iakie tylko dotychczas odbierano. 
Pom iędzy  innerni rzeczami dostarczył on p ię ­
knych  zielników i mnóstwro ziarn rozm aitych: ie­
go to s taraniom  w inien  zwierzyniec królewski 
w iele żyiacych zwierząt, osobliwie młodego Sło­
n ia  Azyatyckiego, Szakala Jndyyskiego, i ro z m a ­
itego rodza iu  ziem nych i marskich żółwi. Za 
Każdym razem  dołączał opisy dokładne wszyst­
kiego, co posyłał, wraz z pamiętnikami iak nay- 
staranniey urządzanem u

P. Leschenault przywiózł z sobą znakomity 
zb ió r  trzech królestw natury; zbogacił on osady 
francuzkie m nóstw em  użytecznych roślin, z p o ­
między nich, w'ymieniamy: ziołko gwineyskie
(i1'herbe de Guinee), k tóre  wprowadził do P o n d i­
chery; roślina ta  tern iest szacownieyszą, że w y­
brzeże Korontandel żadney nie ma paszy . W y ­
spa Burbon odebrała wiele rodzaiów bawetniczek , 
iakoteż cynamon Ceylański, o którym P. Lesche­
nau lt  bardzo trafne napisał uwagi, które na ro z ­
kaz Dowódzcy i Administratora królewskiego d ru ­
kiem ogłoszono; prócz tego mak w'ydaiacy op i­
um; neńum tinctoriwn, z którego piękne wyrabia 
się indygo; drzewo sandałowe bardzo  szaco­
w ne  dla hand lu  chińskiego; urtica tcnacissima 
dostarczaiąca doskonalszego włókna od konopi ett-
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r o p e y s k ic h ,  w reszcie n iezm ierną ilość roślin iuż, 
do użytku, iuż. do ozdoby służących.

Godne iest uwagi dzieło świeżo z d ruku  wyszle 
pod tytułem: Dzieie p ierwotnego świata przez
J. F .  Krugera  (Geschichte der Urwelt). A utor zebrał 
wszystko, co dotąd  powiedziano o pierwotnym sta­
nie kuli ziemskiey i o iey mieszkańcach. P ro s tm o o n  
z iak naywiekszą zwięzłością mnóstwo przyjętych 
lecz mylnych założeń, a na ich mieysce iasno i w 
świetnym stylu wykłada prawdy, które zadziwiam 
wprawdzie, a przecięż są wystawione bez możności 
wszelkiego o nich powątpiewania . Dzieło to daic  
dokładne wyobrażenie oświecie, o znayduiących się 
na nim ciałach, o powstaniu  i uksztalceniu się 
kuli ziemskiey, o rozm aitych epokach p ierw otne­
go świata, o znayduiących się pod ówczas ro ­
ś l inach , zwierzętach i pokoleniach ludzkich.

Drugi i ostatni T o m  zawieraiący wszystko, co 
godne iest wiedzenia w przedmiocie skamienia­
łości, lub  pierwiastkowego pochodzenia roślin i 
z w i e r z ą t ,  da'ey we względzie powstania rodzaiu  
ludzkiego, mieysca pierwiastkowego iego pobytu  
iego kształcenia się i pom ników, które nam  zo­
stawił, lub  też iego kunsztów i historycznych 
p o d ań ,— w k ró tce  z d ruku  wyydzie.

Półkow nik B eaufroj, członek towarzystwa k ró ­
lewskiego w Londynie, wynalazł nowy Areoinetr 
który w budow ie  swoiey doskonalszym sic hydr 
zdaie nie tylko od Areometru Bcuguera ale n a ­
wet Bartona i L in d a .-  M o ż n a  za pomocą tego 
narzędzia  oznaczyć istotne ciśnienie w iatru  
daną powierzchnię.

W iadomości z Sycylii donoszą, iz na wscho­
du »ey stronie E tn y  w rów nin ie  sto kroków od 
brzegu m o r s k i e g o  odlegley, pokazał się n ieda­
wno W ulkan , który glinę wyrzuca. Otwór czyli 
krater tego osobliwego W ulkanu  nie p rz e ro s i  
dw óch  piędzi wr średnicy, a inulista glina, która
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się t  n iego ciągle wydobywa, w znosi się d w ie I pokolenie Indyiskie Chi pa w a  do pokolenia S ioux  
stopy „ad równinę i rozszerzyła się iuż w oko- z odpowiedzią ostatniego. Pisany iest koncern
lo  tak znacznie, że na mile w obw odzie tw orzy  
p ew ien  rodzay bagna. Glina ta dostarcza w y­
bornego mattery a ł u do w szelkich robot garn­
carskich.

I c ‘J *»

noża czyli też irińem lakiem narzędziem koń- 
czystem na korze brzozowey. To pismo iest 
Sym boliczne czyli bieroglificzne, i wskazuie spo­
sób Indy an Amerykańskich wyrażania swych my­
śli.

STAROŻYTNOŚCI.
r

Tc, które dotąd znamy Pyramidy Egipskie, nie 
sa, iak dotychczas mniemano, ani iedynym  an1 
nayśm ielszym  roki ludzkiej utworem na ziemi 
naszey. C ailland  pisał z Nuliii ze w odległości 
czterod n iow ej podróży od Barban, niebędąc od 
m ieszkańców  owych okolic bynaymniey do tego 
przygotowanym , ujrzał sterczące szczyty dwu­
dziestu starych (dla nas wcale nowych) pyramid, 
które u boków swoich świątynie u n o szą ,— Znay- 
duia się one w  puszczy, niedaleko od Assur, sta­
rożytnego M eroe\ a na ich w ierzchołki dostać się 
m ożna Wygodnie za pomocą wystawek do schodów  
podobnych, któremi są okryte. Angielski celnik 
Sowers odkrył na wyspie C ejlan  (czterdzieści mil 
ang. od Bulticaló) pośród gęstego lasu pyrami- 
dalne zwaliska slarey Pagody. Przestrzeń, na 
którey ta ogromna budowa spoczywa, obey- 
m uie przeszło cwierć mili ang„ a iey wy­
sokość io o o  stóp przechodzi, wysokość zaś 
naywyższey Piramidy Egypskiey, podług JSoueta 
i Groberta w ynosi tylko 5oo stóp francuzkich. 
Szczyt i boki tey olbrzymiej' ruiny porosły drzew a­
mi 5o-6o stóp wysokimi, które zapuszczaiąc sw oie  
korzenie aż tlo podw'alin budowj', ze wsząd tę 
kunsztowną górę przyiemnyin otaezaią cieniem. 
Kraiowcy tego cześni żadnćy iuż nie posiada­
ła wiadom ości ani o początku, ani o przezna­
czeniu tych gm achów; mówią tylko, że przed 
wielom a wiekami ród olbrzym ów, który tę wy- 
spę miał zamieszkiwać, wystawił tę świątynię 
dla swoi ego Bożyszcza Boodho zwanego.

Kapitan Douglas przywiózł do Londynu bar­
dzo ciekaw'a osobliwość z nad brzegów M issi-

c

sipi. — Jest to list pisany yv roku 1820 przez

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.

[II. R z e c z y  t o i . s k i e  w r i s s i A c u  z a g r a n i c z n y c h .

26. Na początku Nru VII. Dziennika Petersburgskiego 
Towarzystwa Lubowników nauk ( Sorewnowatcli) 
znayduie się tłumaczenie rzeczy P. Rakowieckiego 
o cywilnym stanie dawnych Słowian, przez Radcę 
Stanu A nastazewicza, tudzież wspomnienie z tego 
powodu o szacownćy Rakowieckiego pracy około 
Prawdy Ruskiey.

27. W piśmie n \em \c .c \c ićm : fntclligenzhlalt der Jenaischen 
Alig. Litteratur-Zeifmig Nr. 37. i 38 z b. r. znayduie 
się wiadomość o śmierci Senatora Wojewody Hr. 
Małachowskiego , iako męża znakomitego w spra­
wach publicznych i około Literatury także zasłu­
żonego.

28. W Wrocławiu u Maxa wyszło niemieckie dzieło 
wystawiaiącfe sposób życia i rozrywki Niemców 
wieku szesnastego ( Lichen, Lust und Leli eh der 
Deutschen des 16 Jalirhunderts etc). Rycerz Schwey- 
nichen, towarzyszący Henrykowi XI. Xięciu na Li- 
gnicy w iego podróżach po Szląsku, Polszczę i ca­
łych Niemczech, opisuie własne i swoiego pana przy­
gody: Co się Polski tyczć, w krótkiey udzielamy
treści: « Xiąże wpada na dziwaczną myśl ubiegania 
się na seymie Lubelskim o koronę polską. Udaic 
się tam w towarzystwie rycerza Schweinichen, który 
właściwym sobie, zabawnym sposobem opisuie tę 
całą wyprawę, przygotowania do niey, ubiory i 
przepych całego orszaku, przyięcie u Króla Polskiego, 
przywiezione dla Króla dary (między temi dwalwy 
w drewnianey klatce) wspaniałą ucztę u dworu i 
rozmaite nakońiec przypadki W powrocie. Spędziwszy 
cźaś nielaki ńą biesiadach i pustoćid W  Śzłąsku, udkie 
się Xiąże do Poznania na pogrzeb Biskupa. Tu 
różnych znowu doświadcza przygód: błądzi w 
Iesie, cierpi niewygodę w Poznaniu, gdzie ani 
mieszkanie ani ucztyi nie odpowiadaią godności 
Xiążęcey. Stąd wyiezdza Henryk do Krakowa sta-



rać się pow tórn ie  o ko ronę  po lską; lecz zacią­
gnąwszy znaczne d ług i ,  aby  un iknąć  przed d ł u ­
żn ik a m i, podeyinnie wielką podróż  w Państwo nie 
mieckie r.  —  G dy powyzsze w iadomości
niepochodzą z samego ź ró d ła ,  lecz tylko z re- 
Cenzyi pomietłionego dzieła, nicm ozemy p iz y to -  
Kzyć bliższych w tey mierze okoliczności; dodaie- 
m y  tu  iedynie ,  że w ypraw a tego Xiążęcia  do 
L ublina  p rzypadła  zapewne przy końcu panow ania 
ostatniego Jagielończyka, a przyiazd do K rakow a n i e ­
wątpliwie po śmierci tegoż K ró la  gdy Polska o trzy ­
mała pierwszy raz mniemaną złotą wolność elekcyi, a 
Szlachta małopolska złożyła pierwszy zjazd w Krakowie.

29. Niemieckie pismo: Tcnaische AUgemeine Litterałur- 
Zeitung  (Nr. 114) udziela swoiin czy te ln ikom  obszer- 
ney  wiadomości o dziele: T invent Kadłubek, eiri h i 
storisch-kritischer Beytrag ~ur slavischen Litteratur etc.. 
ł lecenzent składa naprzód  dzięki Lińdeniu, Że swoiem 
s tarannem  tłumaczeniem pom nożył liczbę czytelni­
k ó w ,  i^ważną Ossolińskiego pracę rów nie  iak i inne 
tegoż p rzedm io tu  dotyczące się rozpraw y, k tóre  roz- 
świecaią pom rokę początkowych Polski dzieiów, 
dla powszechnieyszego użytku przys tępnem i uczynił. 
Przytacza potem  w ażną t łumacza uwagę, że Niemcy 
mało się t ru d n ią  L ite ra tu rą  polską, n ierów nie  mniey 
z n ią  są obeznani,  iak Polacy z niemiecką; a p rz e ­
cież znakomite korzyści mogliby z n ićy  czerpać! 
N astępnie  k ró tk i  rys rzeczy o K a d łu b k u ,  iako nay- 
dawnieyszyin h is to ry ku  po lsk im , i n apom knien ie  
u w ag  Ossolińskiego i Lelewela zbiiaiących zdanie 
Schlózera, iakoby '  N estor pierwszym byt i nay- 
ważnieyszym dzieiopisarzem sławiariskim.

3 o. W  3cim tomie dzieła: Beytragc zur Kuncle Preus- 
sens, wychodzącego w K rólew cu, znayduie się w ia ­
domość o Biskupie Tyszkiew iczu , k tó rego  ciało po 
s tu  przeszło latach w kościele w Domnau znalezio­
no. Okoliczność ta dala pow ód  do  wfeśei, iakoby 
w  czasie s iedm iole ln ićy  w oyny, gdy P ru sy  przez 
Rossyan zaięte były , wysłańcy z Rzym u do K r ó ­
lewca przybyli ,  w celu zabrania  ze sobą ciała S. 
"Woycieclia, w r. 997 przez P rusak ów  zam ordo­
wanego. Mówioiio, iż nic tylko mieysce, to iest 
kosciot w Dojni),ąu, ale naw et i tęn . zakącik , w 
k tó rym  S* Woyciech . spoczywał,, dokładnie  ozna­
czyć umieli.  G dy zezwolono na ich żądanie, mieli 
znalejzc dobrze  zachow ane ciało naa oznaczonym 
mieyscu, i zab rać  ie z so bą  do Rzymu. —  A u to r  
powyższego dzieła dowodzi nie tylko n iepodobier i  
*twa tey  wię$cif lecz vvskazuie oraz praw dziw y iey

,  powód: że w r .  i 759 p rzyby li  duchow ni z W ilna  
źądaiąc  w ydan ia  ciała Grzegorza Hr. Tyszkiewicza 
niegdyś W ileńskiego Biskupa, k tó ry  b v I p och ow a­
nym  w pomicnionym kościele, a znalazłszy je w d o ­
b ry m  zachowane stanie, odwieźli po o trzym anem  
pozw oleniu  z wielką okazałością do Wilna.

K O llR E S P O N D E N C Y E .
z RussyL w P/Wrześniu 1822.  

Szanowny E uąeni, Metropolita Kijowski, ch lu ­
bi się, że w P ieezarskiey Laurze ( mor asterzu ) 
znalazł w iele  starych książek polskich nawet g o ­
tyckiego druku, i n iezm iern ie  się cieszy, że p ier­
wszy raz tain zob aczy ł apologię S nio t/jck iego  
względem  U nii z jn n e m i annexami; w ięc  nako-  
n iec sam przekonał się, że d z ie ło  B an tjsza  K a ­
m ieńskiego  o U n i i  w  P o lsz cz ę  n ie  tylko iest z ło ­
śliwe, ale i bardzo n iedokładne i mylne. Z te­
go powodu w idzi potrzebę wcale przerobie swóy  
artykuł w’ s łow niku pisarzów o S m otrjck im . Jłez 
niedokładności znayduieiny w naylepszych nawet  
autorach dla tego tylko, że im uikiegokolwiek pe­
w nego źródła brakowało! Można zaręczyć  za 
bezstroność Eugeniego.

Czytaiac odpow iedź , którą szan ow n y  Linde w 
Prograijnnie publicznego popisu  u czn iów  W arsz.  
Lyceum dał Obywatelowi M azow ieckiem u, maia-  
cą- tak bhzki zw iązek  z ogólnym  interesem i 
dobrem nauk a zw łaszcza edukacyi kraiowey, o -  
znac-zertie lat urodzen ia  u czn iów  nastręczyło ini 
m yśl, iakby to dobrze było  oznaczać ie także 
przy im ien iu  każdego nauczyciela. W io le  iest  
osób uczonych , o których po śmierci t iu d n o  się  
o tem  d ow ied zieć ,  kiedy i gdzie  urodził  się k tó­
ry, gdzie  odbyw ał nauki i od  iakieh brał ie  
professorów; co ieduak w  op isach  życia ma wpływ’ 
do w yszczególn ien ia  prac u czon ych  ka/.dego , 
kiedy i  gdzie były pisane i w ydane. W  Pamię­
tnikach ( Com mentarii, A c ta  i im m oiręs ) tiuayszey  
akademii nauk, śm ieszn ie  się wydaie, ze w n e ­
krologach w ielu  cz łon k ów  te okoliczności ży-

O *

cia nie są ozn aczon e .  W  ustawie Towarzystwa  
K azańskiego Przyiaeiół Literatury Rossyyskiey,  
w łożony iest ob ow iązek  na każdego tz łon k a  d a ­
wać w iad om ość  do aktów Towarzystwa o k a ż -
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dym  h o w o  nabytym  ty tu le  sw oim , p rac ach  na 
św ia t  w y d a w an y c h  ( śk łada iąc  w B ib l io tece  p o  i 
e x e m p la r z u )  i o w a ż n ie js z y c h  o d m ia n a c h  sw ego 
s tanu ; gdyż życie L i te ra ta  p rzes ta ie  bydź  p ry w a -  
tn e m ,  zw łaszcza  cz łonka  u cz o n e g o  T ow arzys tw a  
i  au to ra .  Z e  zbioru* op isów  życia ty c h  osób  
sk ładaia  się u cz o n e  dz ie ie  n a ro d o w e .  W a r s z a ­
w skie  T o w a rz y s tw o  P .  N . p rzy ię ło  n a  siebie 
e h w a le b n y  o b o w ią z e k  o d d a w a ć  h o ł d  pam ięc i  
zm ar łych  cz ło n k ó w  sw oich , i ty m  sp o so b e m  n a y -  
lep iey  d o g a d z a  sk ro m n o śc i  źy iących  i za s łu g o m  
z e sz ły c h  z tego  świata.

W  N rz e  iĄ . W icstnika E u io p j  z tego r o k u  u -  
m ieszezo n y  test  w iz e r u n e k  g ro b o w c a  z nap isem  
ru sk im  ce rk iew n y m  p ie rw szego  d ru k a rz a  rossyy- 
skiego Ja n a  T eo d o ro w a , czyli iak nap is  b r z m i  
o d n o w ic ie la  d r u k ó w  z a n ie d b a n y c h  w  M oskw ie, 
k tó ry  u m a r ł  w e L w ow ie  r .  r5B3. Ten p o m n ik  
o d ry so w a ł  P .  K oppen  iadąc  do  W ie d n ia ,  i do 
R e d a k to ra  W ic s tn ik a  E u r o p y  P .  K aczan ow sk ie­
g o  p rz e s ła ł  z op isem , w  tym że D z ie n n ik u  N. X I  
i X I I  u m ie sz c z o n y m .  JP .  K a cza n o w sk i w ie le  
p rz v s lu g u ie  się L i te ra tu rz e  polskiey i rossyyskiey, 
ze w tym  d z ie n n ik u  sw o im  u m ie sz c z a  t łu m a c z e ­
n ia  z  p o lsk ie g o .  T a k  w  k ilku  o s ta tn ic h  książkach  
um ieśc ił ,  Poem a ostatniego B a rd a  z polskiego 

t łu m a c z e n ia  p rze łożone ..

B m itrew sk i, rossyyski n ad w o rn y  Aktor,  o śm -  
d z ies ią t  le tn i ,  od  w ie lu  ła t  p e n s y o n o w a n y  s ta rz e c ,  
u m a r ł  w P e te rsb u rg u .  Był on  w łaściw ym  z a ło ­
życielem sceny rossyyskiey, p o s ia d a ł  k ilka ięzy-  
ków i b y ł  cz ło n k ie m  cesarskiey  a k a d e m ii  u m ie -  
ie tnośc i.  Cesarz nakaza ł ,  ażeby p ensya  2000 r u ­
bli ,  k tó ra  B m itrew ski p o b ie ra ł ,  p rz e n ie s io n ą  zo ­
sta ła  d o ży w o tn ie  na  o b u d w ó c h  lego  synów  w cy- 
w i ln e y  s łużbie  zos ta iących; n a  w ys taw ien ie  zaś 
p o m n ik a  na  g rob ie  zm ar łeg o ,  aby d a n e  było  
w id o w isk o  tea tra lne ,  a d o c h ó d  o d d a n y  n a  ten  
Cel akadem ii  u m ie ję tn o śc i .  W id o w isk o  to  p r z e d ­
s ta w io n o  w d n iu  L ipca na  w ie lk im  teatrze . 
Xi,ąże Szacho vskoy , n iegdyś  D y rek to r  szkoły  d r a -  
m a tyczney ,  pe łen  ta le n tu  p o e ta ,  k tóry  scenę ros-

syyska w ie lo m a  iuż n a ro d o w e m i s z tu k am i obda* 
raył,  nap isa ł  s to so w n y  do  ley  okoliczności P r o ­
log « U roczystość 3Juz" z śp iew am i i ta ńcem . 
W szy sc y  znakom its i  śpiewacy, a k to ro w ie  i t a n ­
ce rze  p rzy czy n il i  s ię  do  p ię k n ey  tego w idow iska  
w ystawy, a M u zy  u w ień c zy ły  p o p ie rs ie  z m a r łe ­
go. P ro lo g  ten  pop rzedz i ła  d ra m a  p r z e z  n ie ­
boszczyka  z n iem ieck iego  p rze łożona .  T e a t r  by ł 
na t łoczony ,  d o c h ó d  kilka tysięcy ru b l i  w ynosił ,  
A kadem iia  u m ie ię tn o śc i  iuż się zaię ła  w y s ta w ie ­
n ie m  p o m n ik a .  P o r t r e t  D m itiew skiego  t ra fn ie  l i -  
to g ra fow any  ro ż k u p to n o  w p rzec iągu  k ilku  ty g o ­
dn i po  cen ie  5 ru b l i  ass.

L eka rz  w R e w a lu  p o s ia d a  bogaty  z b ió r  o so b li­
w ości n a tu ry ,  sz tuk i ,  p rz e m y s łu  i s ta rozynosc i 

.k ra iow ych .  O głosiw szy p o p rz e d n io  d r u k ie m  d o ­
k ładny  spis tego  z b io ru ,  w ystaw ił  go n a  w id o k  
p u b lic zn y ,  a  d o c h ó d  na  w sp arc ie  u b o g ic h  p rz e ­
zn a cz y ł .  P rz e z  dziesięć  d n i  t r u d n i ł  się osob i­
ś c ie  o k a z y w a n ie m  i o b ia śn ia n ie m  szczegó łów ; 
P ię k n y  iego  z a m ia r  zos tał os iągn iony ,  a E s t o ń ­
skie T o w a rz y s tw o  dob ro cz y n n o śc i ,  po  o d c ią g n ie -  
n iu  n ie k tó ry c h  d ro b n y c h  w yda tków , o t rzy m ało  
p rzesz ło  i5 o o  ru b l i  ass. czystego d o c h o d u .  T o w a ­
r z y s tw o  tak  zw an e  Czarnych g łó w  u s tą p iw szy  do  
,'tey w ystaw y  swoiey sali, d o zw o li ło  także  o d  wie* 
d za ia cy m  p rzy s tę p u  do  w łasn eg o  g a b in e tu  s ta ro ­
żytności ,  m ię d zy  k tó re m i  o b ra z  zd ią ty  z o ł ta rz a  
zn ies ionego  n iegdyś k la sz to ru  P P .  Bryg it tek ,  i  
śk łada iacy  się z o śm iu  części n a  szczegó ln ieyszą  
z. s lu g u ie  uw agę .  Z b ió r  l łew alsk iego  przyiacie la  
ludzkości ,  p ró c z  n ie k tó ry ch  szczegó łów  z h is to ry i  
n a t u r a ln e j ,  za w ie ra  p o  nayw iększey części e tn o ­
graficzne osobliw ości  z R o d a k u ,  ITnalaszki, N u -
r> , . ,
kabiw y, P ó łn o cn e y  A m e r y k i , C h i n , J a p o n i i , 
wysp m o rz a  p o łu d n io w e g o  i i. w .; m im o  tego  
dz ie ła  sz tuki i d o w c ip u  eu ropeysk iego , m ianow ic ie  
z czasów daw n ieyszych ; n ac zy n ia  do  n a p o iu  z 
ś rebra ,  szkła, d rz e w a  i t. p., s ta roży tnośc i  k ra io -  
we, nakoniec .  kilka ręk o p ism ó w  i s z c z e g ó ln ie j ­
szych  p łodów  kaligrafii.



P. Kaczanowski Redaktor Wics.tn.ika Europy  
skończ \ł  ( w N rze  i d )  swoią rozprawę o  grzy­
w nie  czernicliowskiey; uznaie  ią za talisman B a­
zylego M acedona autora llazylikonu greckiego, 
który urodził  się Sławianinein r. 8 i 3 blizko Tes- 
saloniki i 86y  r. a3. W rześnia  zabił dobroczyń­
cę swego Cesarza M ichała. Jego więc obraz w 
postaci A rchanio ła ,  zgryzotę zaś swoiego sum ie­
n ia  w  postaci wężów otaczaiaeych głowę Meduzy 
wyrazie  kazał, z podpisem modlitwy po sławiań- 
sku; Hospodi pom ozi rabu swoiemu W asiliiu. Więc 
t.en pom nik  sięga a z IX  wieku!— Lecz w h isto- 
ryi wszelkie podobieństwa do prawdy nie sa ie- 
szczc prawda. Jednakże dowody iego domysłu 
są bardzo ciekawe i nauczaiące; dow odzą tez i 
tego, ze w badan iach  uczonych  czasem m arzenia  
są pożyteczne, i iezeli badacz nie trafi do swego 
celu, wskazuie innym  ścieżki dotąd  niewiadome, 

p o  k tórych wielu puszczaiąc się na  wyścigi, 
to ru ią  bity  gościniec i znayduią  rzeczy, których- 
by inaczey nie szukali i znaleśc nie mogli.

28 . z. m. um arł  w P e te rsbu rgu  główny D yre­
k to r  korpusu  K adetów  J \  V. A onowniczyn Je­
n e ra ł ,  maź ze w szech  m ia r  godny wieezney 
pamięci i nieodżałowany.

■ ' ' .. . . ł .

D O N IE S IE N IE  K SIĘ G A R SK IE .

N ow e książki znayduiace się w  księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego.

Kazania X . P io tra  Blachowicza w 8ce 3 Tomy. Tom 
I. str. 108. Tom II. sir. 122. Tom III. str. i 2 5 . w 
W arszawie w D rukarni, XX.;M issyonarzy, 1822. zl. 5. 

Gorno uczone kobiety, komedya w pięciu aktach przez 
Chotomskiego tłumaczona w 8ce str. 110. Lwów na­
kładem i Drukiem J. J . Pillera, 1822. zl. 3 gr. i 5 

Nieszpory Sycyliyskie, tragiedya w pięciu aktach, na­
pisana po francuzku przez K. Delavingne, nowo 
przełożona na polskie przez wydawcę Pszczółki Kra- 
kowskiey, wystawiona pierwszy raz na Teatrze Na­
rodowym Krakowskim d. 27. Kwietnia 1820 w 8ce 
s tr /9 8 . Kraków w D rukarni J. Mateckiego, 1822. zł. 3. 

Burm istrz Oberżysta, Krotofila w dwóch aktach, z 
francuzkiego wierszem przerobiona, w 8ce str. 60. 
Kraków , w D rukarn i Mateckiey, 1822. zl. 2 gr. i5.-

Początki A rytm etyki zebrane przez W. Karczewskiego 
w 8ce str. 83. Kielce w D ru k a rn i J. N. Wodzickie” o 
1822. zl. 3. " °

Książka elem entarna dla poczynaiących się uczyć Ję­
zyka łacińskiego przez Dr. K. F r. A. Bronia wy­
dana w 8ce str. 18. Pozuari nakładem E. S. Mit lle­
ra , 1822. zl. i .

Skarbniczka dla ziemianina i mieszczanina czyli w y­
b ó r stu osobliwszych i doświadczonych środków i 
przepisów, w 8ce str. go. Poznań, nakaldem J. A. M un- 
ka, 1822. zł. 2. gr. i 5.

Sposob zachowania zdrowia, czerst.wości i piękności cia­
ła, we wszystkich chwilach życia, wolne tłumacze­
nie p. E. W. Kainkę w 8ce str. i 56. W roclaw, u 
W. B. K orna, 1822. zl. 4-gr. 15.

Nauka w rolnictw ie i chowie Bydła przez .T. G. Kcppe, 
książka doręczna do naynowszych ustanowień w 
Państwie pruskiem przystowana, i dla każdego w ie­
śniaka pragnącego swe zaniedbane i podupadłe go­
spodarstwo poprawić, i nanaywyższy stopień wynieść, 
wydana przez A. Phaera teraz zaś dla użytku ro ­
daków zpolszczona przez A. T. J . Neubaura w 8cc 
X \ I .  str. 480. W roclaw , u W. B. Korna, 1822. zl, 
i 3. gr. 10.

Człowiek światowy, czyli zasady i pravyidta przystoy- 
ności, wdzięku powabu i przyzwoitey grzeczności, 
w rozmaitych stosunkach życia towarzyskiego po ­
trzebnych ; wolne tłumaczenie z niemieckiego przez 
E. W. Kainkę w 8ce str. i 54- W roclaw, u W . B. 
K orna, 1822. zl. 4 gr. i 5.

K rotki zbiór uwag o stylu i iego rozmaitości, szeze- 
gólniey dla użytku uczącey się młodzieży zebrany 
przez S. Bostkowskiego w8ce str. 180. Warszawa 
w D rukarn i Zawadzkiego i Węckiego, 1822. zl. 3.

W alerya, czyli listy Gustawa L inar do Ernesta G. z 
dziel Baronowey K rudener, przekład W. Maleckiey 
w 8ce 2 tomy T om l. X I. str. 275. Tom II. s tr . 
208. Warszawa. Drukiem N. Glucksberga, 1822. 
zl. 10.

Siedmiochwilowe życie Sieciecha, powieść Allegorycz- 
na, wyięta zniewiadoinego autora przez W. M. w 8ce 
Str. 54. Warszawa, Drukiem N.Gliicksberga, 1822. zl. 3.

Ali Basza Janiny, Krotofila w dwóch aktach oryginal­
nie wierszem przez K. Maieranowskiego. w 8ce str. 
54. K raków ,w  D rukarni Mateckiego, 1822. zl. 2. g. ifi.

Bibliia dla dzieci, ozdobiona 48 rycinam i przekład  
z francuzkiego H. W . C. K. Z. w i8ce str. 90 
W ilno, w drukarni XX. Missyonarzów, 1822. zl. 3.


